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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 20. S ierpn ia .
D n ia  dzisiejszego w y b r a ł  się N. K r ó l  w r a z  

Z  N . K r ó l ó w . -} w  p o d ró ż  d o  W e s t f a l i i  i p r o -  
w in c y j  N adreńsk ich .

W ia d o m o śc i zagran iczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 21. S ierpnia .
N. P a n  w  dope łn ien iu  d a r u ,  W ro k u  1840. 

O k r ę g o w i  N a u k o w e m u  W arszaw sk iem u  uczy­
n ionego, N a jm iło śc iw ie j  p rze zn ac zy ł  dla tegoż 
O k rę g u  jeszcze 12,000 t o m ó w  ro zm aity ch  
dzieł, w  rossyjskim  i obcych  językach  pisanych.

N. P a n ,  na  p rośbę  o u ła sk aw ie n ie :  M a teu ­
sza Sadow skiego , S ta ro za k o n n eg o  Szlamy E y-  
ze n b e rg a  i Jakóba  G nata ,  p ie rw szego ,  za zb ro -  
dn ią  podpalen ia ,  zb ro n ią  kradzieży, o raz  dw o»  
m a  p rz e w in ien ia m i policyjnem i kradzieży o b ­
ciążoną, n a  karę  w a r o w n e g o  w ięz ien ia  p rze z  
ca le  życ ie ,  z o b o s trzen iem  tejże k a ry  ch łostą  
ró zg  60, w  d w ó c h  ra tach ,  na miejscu d o k o n a ­
n e j  zb rodn i  podpalenia , p rz y  ogłoszeniu  za k a ­
ż d y m  razem  tam że w y r o k u ;  d ru g ieg o ,  za 
z b ro d n ią  m o r d e r s tw a  prostego, na karę  śm ierci 
p r z e z  ucięcie g ł o w y » k tó ra to  k a r a ,  yy skutek

M anifestu Cesarskiego na karę  d o ż y w o tn ie g o  
w ięz ien ia  w a r o w n e g o  zam ien ioną  zo s ta ła ;  
trzeciego , za z b ro d n ią  r a b u n k u  ro z b ó jn ic z e g o , ; 
na cale życie do  w ięz ien ia  w a r o w n e g o ,  z o b ­
o s trze n ie m  p ię tn o w a n ia ,  — sk a za n y ch ,  z a m ie ­
nić raczy ł powyższe k a ry :  p ie rw sz e m u ,  n a  ka­
rę  lOletniego w ięz ien ia  w a r o w n e g o ;  d ru g iem u  ,
n a  k a r ę ‘2 0 le tn ieg o  w ię z ie n ia  w a r o w n e g o ; t r z e ­
c ie m u ,  na  k a rę  151etniego w ię z i e n i a  w aro W n . ,  
z  u w olnieniem  go od p iętnow ania.

F r a n c y a .
I z b a  D e p u t o w a n y c h  - P o s i e d z e n i e  

d n i a  16.  S i e r p n i a .  D e p u to w a n i  z g ro m a ­
dzili się dzisiaj n ad e r  licznie, aby s łuchać s p ra ­
w o z d a n ia  P an a  D u p in  z p r a w a  regencyjnego . 
P re ze s  Rady i w szy scy  M in is t ro w ie  byli o b e ­
cni. Z araz  po  zagajeniu posiedzenia  w s tą p i ł  
P a n  Dupin  na  m ó w n ic ę .  Z a c z ą w s z y  od  k r e ­
ślenia o b o w ią z k ó w  p rz e z  śm ierć  Xięcia O r ­
leańskiego na I z b ę  w ł o ż o n y c h ,  zap rzes ta ł  na  
obszernem  w y jaśn ien iu  po jedynczych  a r ty k u ­
ł ó w  p ro jek tu  do  p raw a .  Zbija ł u p rz e d n io  
zdanie ty c h ,  co regencyi ob ie ra lnć j  sobie ż y ­
czą. »Z adrzeć  t r z e b a ,  ( p o w ie d z ia ł )  na  sam ą 
myśl o n ieb ez p iec ze ń s tw ac h  po łą cz o n y ch  z 
łorm alnościam i,  u s ta n o w io n y m i p rzez  konsty -  
tujące to w a r z y s tw o  dla w y b o r u  R egenta : R e -  
gencya najbliższem u kreyyDemu m a ło le tn ieg o -
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K ró l*  p łc i  męskić; p o w ie r z e n a ,  o d p o w ia d a  
łzasadom k ar ty  z roku  1830. i d o łą cz o n y m  do 
n ić j  u w a g o m .  O ś w ie d c z a  on ( m ó w c a ) ,  że 
koram issya te rm in ,  podczas k tó rego  R e g e n t  
p r z y  śm ierc i K ró la  Izby  z w o ła ć  w in ie n ,  na 
dn i  40 ograniczyła. W a r u n k i  do tyczące opie- 
i i  za trzym ano . O p iek a  riad m a ło le tn im  K r ó ­
le m  p o w ie r z o n ą  zostaje K ró lo w e j  albo Xię- 
i n i e  m a tc e ,  a w  pełn ien iu  tych o b o w ią z k ó w  
w z n io s łe  p rzym io ty  i łagodne cno ty  k o rz y ­
s tn e  zna jdą  zas to sow an ie .  . .P r a w o ,  k tó re  
w y d a ć  m a m y  ( d o d a ł  Pan D upin )  jest p r a w e m  
K oniecznem , regu lam inem  publicznej k o rz y ­
ści,  zada tk iem  bez p ie cz eń s tw a  dla kraju. P o ­
k aż m y  M P a n o w ie ,  źe w ś r ó d  takich okoli- 
czności oko ło  t ro n u ,  k tó ryśm y  założyli,  zg ro ­
m a d z a ć  się u m ie m y ;  p rze n ie śm y  na H rabię  
P a ry ż a  m iłość ,  k tó rą  m a m y  dla sz lachetnego  
o jca  jego; c z u w a jm y  nad  tćm  dziecięciem  
K ró le w sk im  i po k ażm y  św ia tu ,  źe ci sami 
m ę ż o w ie ,  co  za łoży li ,  oraz u t rzy m ać  umieją 
i u t rz y m a ć  chcą.« —  ( Ż y w e  oklaski w  c e n ­
t ru m .)  O d d a n o  nas tępnie  sp ra w o z d a n ie  do  
d r u k u ,  a fzba pa w n jo se k  P re ze sa  o b rady  po 
a a ju t ro  rozpocząć  p o s ta n o w iła .  —  P. L h e r -  
b e t te  zażądał nas tępnie  głosu i p o w ie d z ia ł :  
•U p r a s z a m  I z b ę ,  aby  p o rzą d k u  dziennego 
n a  p r a w ie  reg e n cy jn ć m  nie ograniczała. M a­
m y  i inpe p o w in n o śc i  do  spel nienia. 
Z łoży l iśm y  ho łd y  nasze K r ó l o w i ,  a lbo  ra- 
czćj ojcu fam ilii ,  ale p o w ta r z a m ,  m a m y  
i  in n e  p o w in n o śc i .  J e s t e ś m y  t u ,  a b y  o da- 
w n ie j s z e m  p o s tę p o w a n iu  M in is t ró w  zdanie 
n a sz e  w y rz e c .  (P o ru sze n ie  w  śro d k u .)  P ro ­
szę  w ię c  Izb y  oznaczyć  c z as ,  aby  p odać  in- 
te rp a la c y e  p rz e c iw  M inistrom . G a b in e t  tego  
r ó w n i e  sobie życzyć musi, jak m y .«  —  P a n  
G u i z o t :  . .Rząd g o t ó w ,  /eźeli I z b a  tego so ­
b ie  życzy ,  z e zw o lić  na ta k o w e  obrady .  — 
P r e z e s :  uP an  L h e r b e l te  chce ,  ażeby inter- 
p e l łacye  p rz e c iw  M in is trom  p rz e d  zbadan iem  
p r a w a  regencyjnego  mieisce m iały. Py tam  
się Iz b y .« —  W niosek P. L h e rb e l te  znam ienitą  
g ło só w  w iększośc ią  o d r z u c o n o ,  a gdy tenże 
n as tęp n ie  w n ió s ł ,  żeby  ir iterpellacye te po 
dyskussyach  nad p r a w e m  regency inem  n as tą ­
p i ły ,  i ten  W niosek p r z e p a d ł ;  po  czem  sessy^ 
• o lw o w a n o .

Z P a r y ż a ,  dnia 16. S ierpnia .
K iężna O rleańska  zaniechała p o d ró ż y ,  jaką 

tego lata leszcze do  kąpieli m o rsk ic h  przedsię- 
W ziąść chciała.

G e n e ra ł  Bugeaud w y n u r z y ł  w  osta tn ich  s w o ­
ich  d ep eszach  nadzie ję ,  źe w k ró tc e  7 do  8000 
ż o łn ie rzy  s w o ic h  będzie m óg ł do F rancy i  o d e ­
słać , gdy się liczba k ra jo w y c h  w o jsk  posiłko­
w y c h  od kilku miesięcy znacznie  pow iększy ła .

Z m nie jszen ie ,  w o j s k a  n a s tą p i ,  skoro się na 
w ie rn o ś ć  n o w y c h  sp rz y m ie rz e ń c ó w  zupełn i*  
będz ie  m ożna  spuścić.

W c z o r a j ,  jako w  dzień  im ien in  N apoleona, 
p rzesz ło  40,000 osób  o d w ie d z i ło  g r o b o w ie c  
Cesarza  w  do m u  in w a l id ó w .  K o lu m n ę  na 
p lacu V e n d o m e  licznem i o toczono  w ieńcam i.

U s i ło w a n ia  te raźnie jszego gab ine tu  w  M a ­
drycie , aby się z n o w u  z F ra n c y ą  po jednać ,  nie 
b y ły  n a d a re m n e m i i nigdy jeszcze nie d an o  
tyle  d o w o d ó w  p rzy c h y ln eg o  sposobu  m yśle ­
nia na w szys tk ich  p u n k ta c h  granicy, jak w  o» 
b ec n ć j  c h w i l i ,  a  m ia n o w ic ie  na łińii K ata loń-  
skiej, gdzie^wojsko francuzkie ,  g w a r d y e  n a ro ­
d o w e  i s trażnicy p o b o ro w i ,  w sp ó ln ie  z ta m to  • 
s t ro n n em i w ła d z a m i  p rzyk ładają  się do  śc iga­
nia i w y tęp ian ia  band . 1 tak bandę  P lanade  
m untsa ,  p ie rw sz eg o  P o ru c zn ik a  F ehpego ,  tak 
silnie ścigano, iż |uź jćj w  istocie nie ma. S k ła ­
dała  się ona  z 64 ludzi.  J u ż  dnia 30. L ipca,  
ścigana jak na jżyw ie j  p rz e z  h iszpańskich  k a r a ­
b in ie r ó w  z S an  L o re n z o  de Ja M uga i p rze z  
p ie rw sz ą  k o lu m n ę  gran iczną  pod  rozkazam i 
K ap itana  Roblesa, nocą  sch ron iła  się do F r a n ­
cyi,  uda jąc  się do  m ałego  fo lw a rk u  T o r re n s .  
S traż  pod  St. L a u re n s  de C e rd a n s  s c h w y c iła  
t r ze ch  z tych  zb iegów , ale g łó w n a  siła b a n d y  
p rze ch o d z i ła  na p rzem iany  p rzez  g ran icę  tu  i 
n a p o w r ó t ,  zasłonioria i zakryta g lębokiem i,  
p r a w ie  n iedos tępnem i p a ro w a m i  o w ć j  okoli­
cy górzyste j i gęs tem i lasami, w  k tó rych  r z a d ­
ko k i e d y  noga l u d z k a  p o s t a n i e .  T ak  w ię c  p o ­
s tę p o w a ła  o w a  b an d a  w  m iarę  te g o ,  jak jćj 
z jednej lub  drugiej s t rony  bardz ie j  dokuczano . 
D nia  3.. S ie rpn ia  w p a d l i  P la n o d e m u n ł ,  jego 
t rze j  b rac ia ,  jego siostrzeniec i s iedm  innych  
osób  na w ysokośc i  pola w  bliskości Sentog i 
w  ręc e  m ałej załogi f rancuzkiej w  la Muga. 
Ale dnia^ 5. o trzy m ał  M aire  z la M anerc  do n ie ­
s ien ie ,  że w iększą  w y p r a w ę  na s tron ie  hisz- 
pańskićj p rz e c iw  tym  b an d o m  ro zp o c ząć  m ia-  
no, i w a leczna  g w a r d y a  n a r o d o w a  tej gm iny, 
jako tez stojący w  nićj oddz ia ł  w ojska w y r u .  
szyli za raz  nad  sarnę g ran icę  dla pop ie ran ia  
ta rn to s tronnych  ru c h ó w ,  lińsko na pół godz i­
ny od la M anere  zastali F ra n cu z i  bandę  o b o -  
żu jącą w  bliskości m a łeg o  f o r lw a rk u ;  ta udała  
się zaraz  w  ucieczkę ,  s trze la jąc feszcze w  o d ­
w ro c ie  z r ę rz n ć j  b ro n i ,  dopóki się z n o w u  na 
gran icę  hiszpańską nie dostała. Me tam  zastała 
w ysokość  lasu Falgueras  p rze z  AIozosów o b ­
s a d z o n ą ,  b ę d ą cy c h  gatunk iem  źandarm ery i ,  
k tó rz y  się pod  Pla de los Selvas na  zasadzce 
ukryli, ' l a k  w ięc  b an d a  zm uszoną  by ła  p o ­
s tę p o w a ć  w  innym  k ierunku , aż nareszcie, m o ­
cno  c iśniona p rzez  w o jsk o  francuzkie  i g w a r -  
dyą n a r o d o w ą ,  p oddać  się musiała .  Z 45 lu-



5207

d i i  tylko 15 im ło .  Jednego  w  walce zastrze­
lono. Pozostałych 29 umieszczono pod strażą 
w  Perpignanie, gdzie się także i dnia poprze ­
dzającego schwytani jeńcy znajdują. Liczą 
między nimi 14 byłych oficerów karołistow- 
skich , t. j. 1 K om endanta , 3 P o ruczn ików , 4 
Podporuczników , 1 Sierżanta Majora i 15 pro­
stych żołnierzy. O debrano  im 27 karabinów , 
1 bęben, 3 bagnety i 16 stępli. Tak w ięc  zni­
szczono bandę rabusiów , którzy obustronnych 
mieszkańców nadgranicznych zdzierali, i z n i ­
mi w  nader niebezpiecznych zostawali 
sunkach. v

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Sierpnia.

Ostatnie wiadomości z Manchestru dochodzą 
do  dnia wczorajszego w ieczorem  i o tyle są 
pom yślne , źe dzień ten bez gw ałtow nego  za­
kłócenia spokojności p rzem iną ł ,  że robotnicy 
w p ra w d z ie  jeszcze tłumem, ale już nie w  tak 
burz liw y  sposób po ulicach się krzątali, i źe 
zabiegi kartystów , aby ich do otw artego  p o ­
w stan ia  p rzeciw  ustaw om  kra jow ym  skłonić, 
na teraz przynajmniej zamierzonego nie osią­
gnęły skutku; obaw iano  się przecież dnia dzi- 
s i e j ś z e g o , będącego rocznicą w y p a d k ó w  St. 
Peiersfieldskich w  Manchestrze 1819. roku. 
Wszystkie fabryki pozamykane. Zresztą rząd 
chw ycił  się jak najsprężystszych środków, aby 
na wszystko być przygoty waoyrn. W  skutek
w i a d o m o ś c i  z M a n c h e s t r u ,  k t ó r e  w  s o b o t ę  z
rana do Londynu nadeszły i które opiewały, 
ze miasto to  w  niektórych dzielnicach na łu- 
pies tw o wystawione było , jako też W  skutek 
r a p o r tó w ,  jakich trzej z u m y s ł u  d o  L o n d y n u  
przybyli cz łonkow ie  rady miejskiej udzielili, 
odbyto  zaraz radę gabinetow ą, a jako w y p a ­
dek tejże umieściła G a z e t a  d w o r s k a  w ie ­
czorem  w  dodatku sw o im  erergiczną odezw ę 
K ró lo w ć j ,  w  której w z y w a  w ła d z e ,  aby 
w szelkich  użyły ś rodków  do w ykrycia  sp raw ­
c ó w  tych roz ruchów  i razetn za wykrycie  
tychże 50 funt. szt. nagrody przeznacza. Prócz 
tego przesłano zaraz do W o o łw ic h u  rozkaz, 
aby 150 artylerzystów * 4 działami koleją że­
lazną do Manchestru w y p re w ,ono  i bezpośre­
dn io  po w ypraw ien iu  tego  rozkazu udał się 
tamże podobnież na kolei żelaznej 3ci batalion 
g renadyerów  gwardyi i nadeszły z Portsmou- 
th u  trzydziesty czw arty  pułk piechoty. Gdy

frenadyerow ie  stanęli przy kolei żelaznej na 
luston-Square, zaczął się lud gromadzić, w o ­

łając na n ich , aby pamiętali, że rzecz ta jest 
p rz e c iw  ich braciom w ym ierzona , a to  spo­
w o d o w a ło  dowodzącego Pułkownika, iż kazał 
bagnety na karabiny pozakładać, aby sobie 
drogę utorow*ć. Podobne dem onstracje  mia­

ły się wydarzyć  w  niedzielę w  W oołw ichu , 
w  czasie w yenodu drugiego oddziału artyle- 
ryi. Przy pomocy wojska tego spodziew ano 
się, że w  razie potrzeby zdołają choć p rzem o­
cą spokojność w  Manchestrze u trzym ać , lubo 
nie tają przed sobą, źe stósunek tej siły zbrój- 
nćj w  porów nan iu  z rozlanćm po całem Lan- 
caslershire pow staniem  jest bardzo mały; 
W  Leeds, Stockporcie, Macclesfieldzie, Bury, 
Ashtonie, Oldhamii, wszędzie się w z b u rz o n e  
massy krzątają po ulicach, tymczasem dotąd 
tylko w  Prestonie między buntow nikam i a 
wojskiem do o tw artć j  przyszło walki,  gdzie 
po zranieniu kamieniem wyższego urzędnika 
policyjnego, żołnierze do ludu ognia dali, 12 
do 15 osób, w  części śmiertelnie, zranili. W sz y ­
stkie do krajowej służby przeznaczone wojska 
W  stolicy otrzymały rozkaz bycia w  gotowości 
na pierwsze w ezw an ie .  W  ogólności prze* 
ciez nadeszłe dziś wiadomości są nieco po ­
myślniejsze, aczkolwiek oczekiwania tych , co  
się spodziewali, źe znow u  z początkiem tego 
tygodnia większa część robo tn ików  do sw y c h  
zatrudnień powróci, zawiedzione zostały. Po­
czytują za rzecz do p raw dy  bardzo podobną, 
źe cisza ta przynajmnićj jeszcze cały tydzień 
potrw a. Jak z n o w u  z drugiej strony słychać, 
opierają się w  ogólności robotnicy podszeptom  
Kartystów  i innych agitatorów, którzy ich do 
g w a ł tó w  podburzyć pragną. W  M anchestrzt
i S a l f o r d z i e  p o s t a n o w i l i  fabrykanci nie o tw ie ­
rać p ie rw  tamecznych fabryk, dopóki robo tn i­
cy, dawniej w  nich za trudn ien i, nie objawią 
życzenia powrócenia  do nich. W  obw odach  
garncarskich roboty ciągle były zaw ieszone ; 
jednakże nie p r z y s z ł o  tam j e s z c z e  do żadnych 
g w a łtó w . Z Szkocyi donoszą, że i tam robo­
tnicy ciągle jeszcze próżnują i żywności sw o -  
jej na polach kartoflami zasadzonych szukają.

N iedaw no temu um arł w  Limingtonie w 92 .  
roku życia swego najstarszy reform er angiel­
ski, John  Frost, sekretarz i tw órca  korrespon- 
dencyjnego tow arzystw a, uważanego za pier­
wszy zawiązek reform w  Anglii. Był on to ­
warzyszem i przyjacielem Pitta, Foxa, Sheri- 
dana i innych s ław nych m ężów  ow ego  czasu. 
Z trudnością tylko uniknął w 90. roku życia 
swego pręgierza, a później kary za zbrodnię 
stanu.

Donoszą z Rio-Janeiro pod d. 18. Czerwca, 
że bunt w  południow ych prowincyach Brazy­
lii bardzo się rozszerza, i że [te prowineye, 
gdzie rokoszanie n iew oln ików  na pomoc bio­
rą, niezawodnie dla rządu cesarskiego stracone 
będą. W San Paulo trw a ło  pow stan ie , a r r  
Barbareni w  prowincyi Minas noyye w y b u ­
chły niespokojności.
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• M o r n i n g  C h r o n i c l e  zamieściła rapo rt  
Generała Sale o obronie Dschellalabadu. Nie 
m asz nic heroiczniejszego w  dziejach w o jen ­
nych .  D o w o d zo n y  przez tego oficera korpus 
armii, p rzybył do Dschellalabadu w śród  zimy 
bez żywności i am unicy i , otoczony naokoło 
pustynią i srogim nieprzyjacielem. Część tćj 
naatej armii była w ątp liw ej wierności i zosta 
}a :dla tego rozpuszczoną. Generał Sale^ nie 
chciał posunąć się do Peszauer, ponieważ za- 
*wsze jeszcze spodziewał się, źe część korpusu 
oblężonego W  Kabulu przerżnie  się i z nim 
się połączy. Pośród tych niebezpieczeństw, 
forłyfikacye, z  tak wielkim  trudem  i pracą 
w zniesione, zostały przez trzęsienie ziemi zbu­
rzone, gdyż w  jednern miesiącu dało się czuć 
przeszło  100 wstrząśnięć. K rajow cy  w  mie­
ście byłi niezadowoleni. Racyc żołnierzy by­
ły m ałe a służba ogromna. P ierw sze  posiłki 
ftootały przez Afganów odparte. Nieprzyjaciel 
ciągle ich napadał. T rzy  razy jednak ta gar­
stka Anglików zrobiła wycieczkę p rzeciw  go­
ra łem , i trzy razy ich rozpędziła, i jeszcze przed 
pratejściem przednićj straży Generała Pollock 
przez w ą w o z y  Keyber, brygada Salege poko­
nała nieprzyjaciela, zraniła ich dow ódzcę, zdo­
była obóz Afganów i ocaliła sw oje  stanowisko. 
VV nagrodę za tę  obronę w ydano  bardzo m ą­
dry  rozkaz, ażeby każdy z ty ch ,  co byli w  
I ł s c h e l l a la b a d z ie ,  przyjm ow any był z najwię- 
kszemi honoram i w ojskow em i, jak tylko p rze ­
chodzić będzie przez granicę Indyj angielskich.

Z dnia  17. S i e r p n i a .
, (.8.-22.) — G a z e t a  d w o r s k a  donosi te- 
yaz urzędow nie , źe K ró low a  m ianow ała  Xię- 
d a  W ellingtona Naczelnym W o d z e m  całego 
w ojska  lądow ego w  Anglii i Irlandyi.

Ostatnie wiadomości z Manchestru docho- 
dzą do dnia wczorajszego zraria o godz. 11^. 
Aż do tćj chwili jeszcze tam spokojność zakłó­
coną nie została, ale obaw iano  się czasu p o ­
p o łu d n io w eg o , gdzie O ’C onnor  chce założyć 
kamień węgielny pod pomnik dla Hunta, Szef 
policyi. S ir  Charles S h a w ,  otrzym ał rozkaz do 
rozpędzenia robo tn ików  przy tćj sposobności. 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 9 .Sierpnia.

W ła d z e  katalońskie zdają się być całkiem 
do  samowolnego działania upoważnione. Zur- 
b a n o ,  nie przestając na rozstrzelaniu tak ro« 
zbó jn ików  jak i ludzi, którzy dla ocalenia ży ­
cia sw ego opłacać im się muszą, rozkazał te ­
raz  , żeby i przeroycaczy na miejscu zaraz roz­
s trze lano , choć dla tych p raw o  jnne kary 
stanow j. Generał Kapitan Katalonii, Van 
Haleo, skasował tymczasem bez wszelkiego 
y ry w o d u  Podpu łkow nika , Majora i 23 ofice­

r ó w  z pułku Quadalajora, a to jedynie, jak 
się w  rozkazie dziennym z dnia 3. b. m. w y ­
raża, ie  sprzyjali zasadom pow stańców  w  
Madrycie i Pompelonie w  zeszłym Paździer­
niku. Całą ich zaś zbrodnią było* ie  dn. 24. 
m. b. w  dzień imienin K rólów ćj Krystyny dla 
będących w łaśnie  w  Barcelonie oficerów o- 
biad dali. Znajdują się oni obecnie w  Sara- 
gossie, oczekując swego dalszego losu; kilku 
innych oficerów z załogi barcelońskiej osadzo­
no w  ścisłym areszcie w  Montjuichu. T ym cza­
sem nikt tu nie myśli o w zn o w ien iu  spisku 
w  tym samym duchu , co w  upłynionyra P a ­
ździerniku.

(Times,)  — Nasz korrespondent Paryski d o ­
nosi nam o poglosre w  wyższych tow arzy ­
stw ach  tamecznych obiegającej, źe daleko ro- 
załężoną intrygę p rzeciw  Esparterze knowają, 
na którą rząd angielski przez szpary patrzy, 
a n aw e t  może ją popiera; Rodil ma być g łó ­
w n y m  spraw cą  tych zabiegów zmierzających 
do świetnego przyw rócenia  Krystyny do naj­
wyższej w ładzy. W iadom ość  ta z wiarogo* 
dnego ma pochodzić źródła.

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 30. Lipca.

Hrabia de Surviliiers ( Jó z e f  Napoleon) o- 
głasza w  gazetach o publicznćj przedaży sła- 
w n ć j  galeryi obrazów  Kardynała Fetch.

(Guz. Towsz. L ips . )  — Papież sądow i cy­
w ilnem u w  spraw ie  osławionego genueńskiego 
xiędza A b b o  p o w tó rn ie  najsurowszą sum ien­
ność polecił i sam najwyższego kierunku pro- 
cessu się podiął. Tak  tedy w yrok  śmierci na 
obźałow anego  zapadł. Przy pow*»eehnem 
oburzeniu  ludu zapew ne jużtiy był spełniony, 
gdyby Król Snrdyński, którego poddanym jest 
Abbo, nie w ynurzy ł  był życzenia, i e  sam chce 
sądzić tego złoczyńcę. K ardynałow ie  najcel­
niejsi, Lambruschini, Brignołi, Franzoli, Fie- 
schi, Guistiniani, Spinola , wszyscy Genueń- 
czykow ie , wstawiali się n iedaw no temu na- 
p ró in o  za złagodzeniem kary ziomka swego. 
W  skutek śledztw a pokazało się, źe Abbo o- 
prócz zabójstwa synow ca swego, inne jeszcze 
bezeceństwa i zbrodnie popełnił ,  na w sp o ­
m nienie k tórych natura ludzka 6ię w zdryga ;  
miał on  przeszło 40 xięźy jako w sp ó ln ik ó w  
W  tych zbrodniach wymienić. T y ch  w sz y ­
stkich, razem  z innymi awanturnikami, którzy 
jco rok ze wszystkich stron świata do Rzym u 
przybyw ają ,  aby tu zrobić ł e r tu n ę , do ojczy­
zny ich odesłano. A b b o  był jednym z  naj- 
p ierw szych  cz łonków  Kongregacyi del Gonci- 
Ji° Tridentino, Sądu K uryj, czuw ającego nad 
utrzym aniem  dogm atów  i karności kościoła 
katolickiego.
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Z  d n i a  9. S i  e r p  n i a.

(Gaz. Powsz. )— Ostatriiemi tygodniami zb ie­
ra ły  się kilkakrotnie Kongregacje  n ad zw y cza j­
ne Kollegiuin świętego, na których naradzano 
się nad wielu spraw am i, dotyczącemi rów nie  
kościoła, jak państw a; im nwiie) zaś publiczno­
ści o obradach  tych wiadomo, tera  dz iw acz­
niejsze krążą o nich wieści. Zr n iezwyczainćj 
w  tej porze  roku czynności administracyi w n o -  
eić m ożna , że nas w ażne  czekają wypadki. 
W ieść niesie, źe rząd zamyśla wszyStłcinti c y ­
w i l n y m  osobom w  Sekretaryacie Stanu inne 
posady obmyślić, a miejsca ich x i ę i m i  z p r a ­
sa t u r y  obsadzić.

S z w a j c a r y a .
Z n a d  N e u s s ,  d. 9. S i e r p n i a .  Pytanie 

dotyczące Jezu itów  nadspodz iW e szybko ku 
ostatecznemu zbliża się załatwieniu. Uslarto- 
w rona w zględem  4 wyższych zak ładów  n au ­
kow ych komrnissya speryalna dnia 4. w yrok  
»w ó| dała i w ątp liw ości sw e  p rzeciw  zapro 
wadzeniu Jezu i tó w  wyłuszczyla. W  radzie 
w ychow an ia  tym czasowo t n ć j  członkowie 
p rzec iw , a czterech za Jezuitami się o św iad ­
czyło, jeden w acha się jeszcze, lecz zapew ne  
w  drugiej łrnir z s tronnic tw em  Jezu i tó w  sie 
połączy • ale ostateczną d e c y z ję  Rada w y c h o ­
w an ia  jeszcze do  późniejszego czasu odłożyła.
I ytame lezuickte jeszcze w  ciągu roku tego 
musi być za ła tw ionem , chcą bow iem  je roz- 
6łrE^gni)<5, rnrii l^ucern z o s t a n i e  m i a s t d m  S e j m u
(V orort) .  Niektórzy żarliwi przyjaciele Jezui­
tó w  łudzą się nadzieją, że przez zap ro w ad ze­
nie Jezu itów  Radykalistów spow odują  do po- 
zbawienia L u c e m u  przypadatąć*?,' nać godno- 
ści sejmowej, przy której to sposobności katolicy 
doświadczać będą urzeczy w istw ienia  innych 
jeszcze ptanów. W szakże podobnie  jak w  
Luzern  wszelkiego d o k ła d a j  starania ku za­
prow adzeniu  Jezu itów , tak też w  A rgow ii 
na wszystkie sposoby się zdobyw ają, aby 
przyw rócen ie  zniesionych klasztorów uczynić 
niepodobnym. Likwidacya totalna własności 
klasztornych ma nastąpić i w .  Rada Argowska 
w kró tce  się nią zajmie. Podług C o u r r i e r  
S u i s s e  krąży ju i  adres między członkami W , 
Bady, aby w  tćj mierze nadzwyczajne posie­
dzenie Bady tćj odbyto. W praw dzie  n o w a  
Gazeta Zuryehska nie chce temu w ierzyć , ale 
dobrze  zwykle  zawiadamiana katolicka gazeta 
R ząd o w a  w yraża: -N iezaw odną  źe Radyka- 
liści postanowili rozdrażnić katolików i  ich  do  
b łędu jakiego spowodować; niechaj więc lud ka* 
tolicki Argowii ma się na baczności i tćm  staran­
niej każdego nieprawnego kroku się wystrzega.* 
Bądź jak bądź, tyle praw da, że Argowia w szy­
stko , co, tylko yy mocy jćj uczyni, aby pyta-

m e klasztorne Jeszcze pod  p rzew odn ic tw em  
Bernu w  takie w p raw ić  położenie, laźeby przy­
szłem u m iastu sejm ow em u L ucern  p rzy w ró -
dobną 0rÓ'V okazało si* Tl*cW  niepo*

A u s t r y  a.
^  W i e d n i a ,  dnia 6. Siepnia,

W czora j  przybył tu Xią£ę VJodeny z rodz i­
ną swiiją i wysiadł w  cesarskim letnim zamku 
w  Kchdnbrunn.

T u r c y a, ,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 27. Lipca. 

Metropolita T e rap m , Arcybiskup Dherco- 
n u ,  Hermanos,  obrany i zatw ierdzony zo­
stał przez P ortę  w  charakterze Patryarchy g r e ­
ckiego w  K onstantynopolu , na miejsce zeszłe.  
go Patryarchy Anthimos’a.

A m e r y k a .
Z  M e x y k u ,  dnia 17. Maja.

Kanta An a ,  teraźniejszy Prezydent i Dykta* 
tor rzeczypospolitej Mexykańskićj, nadał nie- 
d aw n o  bardzo w ażne i w  następstwa p łodne 
p ra w o ,  które i dla Europejczyka nie jest o- 
bojętnem. Dołychczas żaden cudzoziemiec 
nie mógł w  Mexyku n abyw ać  g ru n tó w  na 
własność sw o ją ;  n i e  m ó g ł  żenić s i ę  z MeKylran- 
ką, j e i e ś i  n i e  był katohkiem, a przejście do te^O 
kościoła kosztow ało  500 do 600 p las tró w , r  
w ie lu  połączone było korow odam i, i zmusza­
ło n a w r ó c o n e g o  o d p r a w i a ć  p o k u t ę  p u b l i c z n ą  
przed  kościołem w  koszuli pokutnćj. Santa 
Ana widząc, źe to  odstręcza cudzoziem ców  od 
M exykanów, zniósł ten d aw n y  zwyczaj przez 
o d d z i e l n e  p raw o , w ed ług  którego o b c y m  w o ­
lno nabyw ać grunta , i m ogą s ię  żenić z Me- 
xykankami cez  potrzeby zmieniania swojćj wia­
ry. Na moralność ludu p ra w o  to będzie bar­
dzo skutecznie w p ły w a ć ;  a nadewszystko ay. 
ska na tćm cywiłizacya. O d  tego czasu m nó­
s tw o  już zaw arto  m ałżeństw .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — W  skutek 20 pożarów  w  

miesiącu Lipcu w  obw odzie  Regencyi 'Bydgo­
ski ćj 27 d o m ó w  mieszkalnych, 15 s todół, 33 
stajnie, 1 śpichlerz,) 1 m łyn  w o d n y  i 1 w ia ­
trak stały się pastw ą płomieni. W  d w u ch  
przypadkach piorun zapalił, 5 p o la r ó w  złości 
Judzkićj przypisują, chociaż nigdzie peWnych 
n a  to d o w o d ó w  nie m a ; 2 pożary pow sta ły  
przez nieostrożność, a przyczyna powstania  l i  
innych niewiadoma. — Dnia 17. Lipca w  po­
łudnie piorun uderzy ł w  mieszkanie oberży- 
sty W u n sc h  w  Szubinie , nie zapaliwszy jć* 
dnak dom u , chociaż drzyyi i ściany po  czyści
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j tgruchotał.  G o sp o d a rz  M arc in  Jagodzińsk i 
z  P ia r d o w a ,  o raz  m u la rz  Busch  z Pińska, 
k tó rz y  w  sieni d o m u  s ta li ,  zostali w  p r a ­
w d z ie  na ziemię p o w a le n i  i na czas p e w ie n  
p rz y to m n o ś ć  stracili ,  a w k ró tc e  do siebie 
przysz li  i są zupe łn ie  z d ro w i .  — Ola zgorza-  
ty c h  dn ia  2 t .  L u te g o  r. b. m ieszk ań có w  m ia­
s ta  Sam oczynia , p o w .  C hodz ież .  — nadesłano  
sk ładek  m iló s ie rnychz  B erlina  312 T a l .  22 sgr. 
i 30  Tal.  od  stanu h a n d lo w e g o  w  F rank lo rc ie  
n /O .  —  Klassa uboższa ludu zna jdu je  p rzy  
b u d o w a c h  p u b lic zn y c h ,  osob liw ie  p rzy  b u d o ­
w i e  drogi ż w i r o w e j  z Bydgoszczy do In o .  
W ro c ła w ia  podosta lk iem  za trudn ien ia  i sposo­
bnośc i  zarobku .

L u d n o ść  P russ  w y n o s i ła  z końcem  1840. r, 
14,928,501 dusz ,  a za tem  od 1816. r. p o w ię k  
szyła się o 4,57.9,470 dusz.

Szkica  Londynu.
(Z  R ozm . L icJ

P ró c z  szerokich  ulic, ch o d n ik ó w ,  i nie b a r ­
dzo  w ysokich  d o m ó w ,  szczególniejszy w id o k  
nadaje  L o n d y n o w i  czarna  b a rw a ,  k tórą  w szy ­
stkie p rzedm io ty  są p o w lec zo n e .  N ic s m u ­
tnie jszego i posępn ie jszego  w y s ta w ić  sobie nie 
m ożna ,  C z a rn o ść  ta nie m a w  sobie bynaj-  
m n ić j  tego b runa tnego ,  m o cn eg o  cienia, k tó ry  
z  czasem s ta roży tne  gm achy w  pó łn o c n y ch  
k ra ja ch  o k r y w a ;  jestto n ie tykalny ,  delikatny 
p y ł ,  k tó ry  na w szy s tk iem  osiada ,  w szys tko  
p rzen ika ,  i od k tórego  o ch ro n ić  się nie p o d o ­
bna .  B z ek łb y ś ,  że b u d o w le  te poczern ione  
są p y łe m  kopaln i o ło w iu .  O g ro m n a  massa 
k am ien n y c h  węgli ,  u ż y w a n y c h  do  o g rze w a n ia  
m a ch in  i d o m ó w ,  jest p rzyczyną  tej p o w sz e  
chne j  żałoby g m a c h ó w ,  k tó re  tak wyglądają , 
jak gdyby je  na um yśln ie  sadzą p o w le c z o n o .  
W p ł y w  ten  okazuje się m ia n o w ic ie  na p o są ­
gach. I tak posągi Xięcia Bedford ,  X i ę c i a York 
n a  szczycie k o lu m n y ,  tudz ież Je rzego  111. na 
k o n iu ,  tak są ze szpecone i okry te  py łe m  w ę -  
g lanym , k tó ry  w  L ondyn ie  jakby z nieba sp a ­
dać  się zda je ,  iż zupe łn ie  do M u rz y n ó w  lub 
k o m in ia rzy  są po d o b n e .  W ięz ien ie  N ew gate ,  
■wszystkie g zy m sy ,  floresy , s ta roży tny  kościół 
Z b a w ic ie la ,  tudz ież kilka kaplic gotyckich, z d a ­
ją  się być w zn ie s io n e  raczćj z czarnego  g ran i­
t u ,  niż w p ł y w e m  czasu poczern ia łe .  W  ża­
d n y m  in n y m  kraju  nie u irzysz  tćj czarno-cie  
m ne j ,  posępnej b a rw y ,  która w szys tk im  graa 
choin  L o n d y n u ,  p rzes łon ię tym  mgłą w ie c z o r ­
n ą ,  w id o k  w ie lk ich  katafa lków  nadaje, i sama 
je d n a  zn a n y  spleen A n g lik ó w  dosta tecznie w y .  
jaśnia. P a t rz ą c  na  m u r y  sadzą zczerniałe , '  na- 
•uyyają się n a  m yś l  A lkazar  i k a ted ra  yy  Tole-

do, k tó re  słonce p u rp u ro w ą ,  i jak szafran  żó ł tą  
8zatą osłania. P o d o b n ie ż  posę p n y  w p ł y w  w y* 
w ie r a  a tm osfera  L o n d y n u  na kościół ś. P a w ła ,  
to  n iedo łężne  naś ladow an ie  kościoła ś. P io t r a  
w  R z y m ie ,  k tó ry  je d n a k ie  co  do  w y p u k łć j  
k o p u ły  i d w ó c h  c z w o ro b o c z n y c h  d z w o n n ic ,  
z P a n te o n e m  i l isk u ry a lem  p o r ó w n a ć  m ożna .  
P o m im o ,  ze ciągle się stara ją u trzym ać  jego 
b ia ło ść ,  p rzeciez kościół ten  z a w sze  jest czar* 
n y , p rzyna jm n ie j  na jednej  stronie . N ad a re ­
m n ie  p o w leka ją  go  ciągle fa rb ą :  delikatny pyl 
w ęg lany ,  k tó ry m  mgła Wszystko o k ry w a ,  szyb­
szym  jest niż k w a c z  pom azacza.  Kościół ś w .  
P a w ia  s ta w i n o w y  d o w ó d ,  ze fo rm a  k opu ły  
z O ry e n tu  jest w z ię ta ;  w  n iebo pó łnocne  idą 
kolce i o s tre  w ieżyczki b u d o w n ic tw a  gockie-  
go. N ie b o  L o n d y n u ,  n a w e t  gdy  jest pogodne, 
m a  tlo  s i w a w e ,  w  k tó re in  w ięcć/  b ia la w o ść  
się p rz e b i ja ;  b łęk it  jego jest znacznie b ledszy, 
niz w id o k ręg u  I r a n c y i ;  w  w ie c z ó r  i z ra n a  
o k ry te  są ulice m głą  i w sze ik iem i w y z ie w a m i .  
L o n d y n  podczas słońca zieje p arą  p o d o b n ie  
jak koń  spocony , albo jak kocieł w o d ą  w r z ą c y ; 
p rze zco  w  w o ln y c h  p rzes trzen iach  p o w s ta je  
o n  szczególnie,szy w id o k  św ia tła ,  k tó ry  a k w a ­
reliści i rycin iarze  angielscy tak m is tern ie  o d ­
d a w a ć  umieją. N ie raz  p rzy  najpiękniejszej 
pogodzie  n ie p o d o b n a  z p o r tu  roze zn ać  m o s tu  
S o u th w a rk ,  k tó ry  lednakże nie b a rd z o  jest o d ­
dalony. 1 en, nad  ca lem  m ias tem  ro z p o s ta r ty  
d y m ,  zaciera ostre k ą ty ,  k ry (e p rzed  naszćm  
ok iem  n iedo łężne  b u d o w n i c t w o ,  pow iększa 
pe rspek tyw ę  i n a j jaw n ie jszym  n a w e t  p rz e d ­
m io tom  nadaje coś ta jem niczego i n ie p e w n e g o ,  
P rz ez  ten  dym , kom in  m a ch iny  p a r o w ć j  w y ­
daje się b yć  obel isk iem , lada-jako z b u d o w a n y  
m agazyn  w y g lą d a  jak taras bab ilońsk i,  a licha 
ko lum nada  zdaje się być po r tyk iem  Palm iry .  
D o broczynna  opona  ta łagodzi lub  całkiem z a ­
ciera oschłą  jednosta jność cyw ilizacyi i fo rm , 
W k tó ry ch  się ona ob .aw ia .

B ędąc  w  L o n d y n ie ,  ł a tw o  spostrzeżesz ,  żo 
angielskie dziecęce zabaw k i pow ażn ie jsze  są 
niż nasze. N ie w ie le  tam znajdziesz b ę b e n k ó w ,  
p iszczałek ,  a p r a w ie  żadnych  h a n s w u r s tó w  i 
żołnierzy , ale w to m ia s t  ujrzysz m n ó s tw o  okrę­
tó w  p a r o w y c h  i ża g lo w y c h ,  kolei żelaznych, 
lo k o m o ty w o  w  i w a g o n ó w  na  m a łą  stopę. 
Skła w  la tarn iach  czarodzie jsk ich  czylt tak  
n a z w a n y c h  katarynkach, zamiast p r z e d s ta w ie ­
nia p r z y p a d k ó w  Z okrysów  lub innego p o d o ­
bnego  p rze d m io tu ,  p rzedstaw ia ją  kursa  as tro ­
no m ii ,  a lbo  kom p le tn y  system planet.  Z naj­
dziesz m iędzy  niemi także za b aw k i  b u d o w n i -  
cze, w  k tó ry c h  z po jedynczych  sz tuk  w  szelki# 
rodza je  b u d o w l i  z łożyć m ożesz  i krocie  in n y c h  
jeo m e t ry c zn y c h  i f izykalnych zabaąyek, k tó re -



b y  naszą d z ia tw ę  nie bardzo zajm ow ały. 
P rz e d a w c a  m a tery i  z w a n e j  M ackintosh, w y ­
m yślił  d la siebie szyld b a rd z o  d o w c ip n y .  
D la  u d o w o d n ie n ia  nao c zn ie ,  źe m a łe rya  jego 
n ie  p rzepuszcza  w o d y ,  za w ies i ł  w  ram a ch  
m ackintosch  naksztalt s a k w y ,  i w  nią w o d y  
na law szy ,  w p u śc i ł  kilka złotych rybek, w  k t ó ­
re j  się s w o b o d n ie  pluszczą. Z rob ić  z sukni 
s a d z a w k ę  i postarać się o to ,  aby każdy w  
sw o je j  kieszeni m ógł w ę d k ą  ryby  ło w ić ,  jestto 
n ie z a w o d n ie  p r a w d z i w y  ideał uw iadom ien ia ,  
najwyższe w ydoskona len ie  szar la tan izm u! W i ­
d o k   ̂ L o n d y n u  sp ra w ia  w ie lk ie  im ponu jące  
w ra ż e n ie .  Ja k o ż  w  sam ćj rzeczy L o n d y n  jest 
stolicą w  n a jw y ż sz e m  tego s ło w a  znaczeniu. 
W szys tko  jest tam  w ie lk ie ,  p rzepyszne  i p o ­
d łu g  na jn o w szeg o  ulepszenia urządzone. U lice  
»ą długie, szćrokie, jasne. W y g o d a  jest p r z e d ­
m io te m  n a jw ięk sze j  staranności,  P aryż w  tej 
m ie rz e  najm nićj o sto lat pozosta ł w  tyle od 
L o n d y n u ,  a n a w e t  zdaje się, że sam rodza j  b u ­
d o w y  je g o  p rzeszkadza ,  aby  kiedy w  tym  
W zględzie L o n d y n o w i sp ro s to w a ł .  Dorny a n ­
gielskie są b a rdzo  lekko z b u d o w a n e ,  p o n ie w a ż  
g ru n t  na k tó ry m  je w zn ie s iono ,  n ie należy do 
tego, co je w z n o s ić  każe. Cala g r u n to w a  po 
aiadłość miejska podzie lona jest p o d o b n ie  jak 
w  ś re d n im  w iek u , ,  .p o m ię d z y  b a rd z o  m ałą  
do ść  P a n ó w  m i l i jo n o w y c h ,  k tórzy  za op la ta  
czynszu , na s w o ic h  rea lnośeiach do m y  s ta w iać  
pozw a la ją .  P ozw o len ie  to  użyskuje się na 
czas niejaki, p rz e to  w łaścic ie le  stara ją  się o to,
a b y  ich  d o m y  n ie d luiU; jak ty lk o  do  c i . ™

ich  d z ie rż a w y  t r w a ły .  T a  okoliczność połą 
czona z lichością uży tego  m a te ry a łu  jest p rz y ­
cz y n ą ,  źe  L o n d y n  co lat trzydzieści się o d n a ­
w ia ,  i że  o d p o w ie d n e  o d m i a n y  w e d ł u g  p o s t ę ­
p u  cyw ijizacyi z latvyością z a p ro w a d z ić  może.
A p rzy te m  i to dodać  należy, źe pożar  w  roku  
1666. szćrokie do  tych  od m ian  o tw o r z y ł  poje. 
D u c h  ludu angielskiego |uź z na tu ry  sw ojć j  
je s t  m e to d y cz n y ;  każdy Anglik idąc  ulicą, p ra ­
w i e  in s tynk tem  trzy m a  się p r a w ć j  strony, 
z tąd  fo rm u ją  się regu la rne  szeregi osób, z k tó ­
ry c h  jedne--n!icą na dó ł a d rug ie  w  górę  idą. 
G ars tk a  żo łn ierzy  jest dla L o n d y n u  dosta teczną, 
a p ró cz  tego liiała ta garstka nie ma z policyą 
nic do czynienia. R zadko  gdzie ujrzysz dom  
s trażn iczy ; policyańęi z n u m e ro w a n y m  kapę- 
luszem  na g ło w ie  i opaską na ram ien iu  chodzą 
spoko jn ie  i z filozoficzną m iną po naj ludnie j­
szy ch  dzieln icach m ias ta ,  bez  wszelkiej inne j 
b r o n \ ,  jak tylko z m a łą  laską ma ącą le d w ie  
d w ie  stóp  długości. W  p rzy p a d k u  n ie spodz ia ­
n e g o  za bu rzen ia  zw o łu ją  się n a w z a je m  g rz e ­
chotkam i.  l e n ,  ze tak rze k ę ,  og ro m n y  prąd ,  
t e n  straszny, z a w i ły  ruch ,  jest  p r a w ie  sam *0

bie  zo sta w io n y , a śrdd zgiełk liw ej ciżby ni® 
u jrzysz  rtigdy p o w o d u  do  nieszczęsnych przy­
p a d k ó w .  L u d n o ść  londyńska wygląda nędzn ić j  
niźli ludność  paryska. W  P aryżu  ro b o tn ic y  
osoby  niższej klassy, noszą o d z ie ż ,  która  
w ła ś c iw ie  dla n ich  p od ług  m iary  jest z r o ­
biona, chociaż z g rubszć j  materyi,  p rzecież  m a  
sw ó j  krój w łaśc iw y .  A choć ich suknia dzi­
siaj podarta ,  przecież w idać ,  źe w  nićj chodzili ,  
gdy jeszcze by ła  no w ą .  G ryzety  i najem nice 
chociaż sk rom nie  ubrane ,  są jednak sch ludne  i 
po rządne .  W  L o n d y n ie  ma się rzecz  inacze j;  
tam każdy, n a w e t  on biedak, k tó ry  ci d rz w ic z k i  
u p o w o z u  o tw ie ra ,  dla zarob ien ia  sobie kilku 
fen ik ó w , chodz i w  cz a rn y m  z długićmi połami 
fraku i w  spodn iach  z strzerniączkami. W s z y ­
stkie kobiety  chodzą w  kapeluszach i w  d a m ­
skich sukniach , tak iż na p ie rw sz e  spo jrzen ie  
zda je  ci s ię ,  źe w id z isz  sam e osoby z wyźszćj 
klassy, k tó re  bądź  p rze z  n iep o rz ąd n y  sposób  
życ ia ,  bądź przez  nieszczęście zubożały .  Po- 
chodz i to z tą d ,  źe lud londyński u tandecia- 
rzy sukien naby  w a  i suknia dźen tlem ana  p r z e ­
chodz i s to p n io w o  aż na g rzb ie t  pub licznego  
ulic zamiatacza, a sa ty n e to w y  kapelusz X ięźnej 
dosta je  się na g ło w ę  najniższćj s łużebn icy .  
N a w e t  w  St. G illes ,  najnędzn ie jsze j  dzie ln icy  
miasta, p rz e z  I r la n d cz y k ó w  zamieszkalćj,  k tó ra  
Co do UDÓstwa p r z e c h o d z i  w s z y s t k o ,  co ty lko  
ok ro p n eg o  i o b rz y d l iw e g o  sobie w y o b ra z ić  
m ożna, u jrzysz  osoby w  kapeluszach i cz a rn y ch  
f rak ach ,  p o za p in a n y ch  najczęściej na g o łe ro
c i e l e  .  iv t c 5 i* e  im  p r s e z  W łiu r j  p r a e z ić r a  j  —— q

przecież dzielnica St. G illes jest ty lko na d w a  
kroki od pysznej dzielżicy O xford  S /reel i P i-  
cudilly oddalona.  P rz e c iw ie ń s tw o  to nic jest 
z ł a g o d z o n e  żadnem  s topn iow an iem  jakiegobądź 
ro d za ju .  O d  na jw iększego  b o g a c tw a ,  jeden 
tylko krok  do na jw iększego  u b ó s tw a .  Ż ad n e ­
go pow ozu  nie spotkasz w  tych  p rz e p e łn io n y c h  
gno jem  i kałużam i zaułkach, po  k tó ry ch  o b d a r ­
te dzieci się w ałęsa ją .  U jrzysz  tam  dorosłe, 
bose i nagie ty lko b ru d n ą  szm atą  z p rz o d u  
p rzesłon ię te  d z ie w c z ę ta ,  k tó re  o b łąkanym  i 
dzikim w z ro k ie m  na ciebie poglądają. Jakiż 
w y ra z  cićrpienia, n iedosta tku  i nędzy  nie m a ­
l u j e  się na tych  ch u d y c h ,  w yn ęd z n ia ły ch ,  o d ­
rażających i od m ro z u  s t r ę tw ia ły c h  tw a r z a c h !  
Znajdziesz m iędzy  nićmi takich n ęd zarzy ,  któ­
rzy  od czasu jak ich od piersi o d łą c z o n o ,  n ie­
ustannie  g łód  cierpieli; żyją oni dz iennie  tylko 
kilkorna ziemniakami, a rzadko  kiedy kęs ch leba 
im się dostanie . P rz e z  ten u s ta w icz n y  n ie d o ­
statek psuje się w  nich, p od ług  zdania lekarzy  
k r e w  tak  dalece, iż się c z e rw o n o ść  jćj w  źół- 
tość zamienia. W  St. Gilles ujrzysz po p rzy -  
lepiane na dortiach kartki z nas tąpującem  ob<
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w ie s z c z e n i e m : »Umeblowana piwnica do najęcia 
dla bezzennegp.ii Z tego  obw ieszczen ia  m ożna  
już sobie dosta tecznie w y o b ra z ić  to  miejsce. 
W ejdźźe  p r z e /  c iekaw ość  do  jednóf z tych p i .  
w n ic ,  a p rzyznasz ,  żeś nigdy nic widział m ie j ­
sca, k ló reby  tak mało dó m ieszkania p o d o b n e  
by ło ,  a p rzec ież  w  tych jaskiniach tysiące łudzi 
um ie ra ,  O to  jest o d w r o tn a  s trona  o w ć j  slyn- 
nćj cyw ilizacy i angielskiej; o g ro m n e  b o g a c tw o  
te m  b a rd z ie j  u d e rz a ,  w id z ą c  obok  niego tak 
w ie lk ą  n ę d z ę ;  aby kjika osób m ia ło  w iele  do  
pożarcia, m n ó s tw o  g ło d em  u m rze ć  rousif Ira  
w y z sz y  pałac.,  tern g łębszą  kam ieni kopaln ia ;  
hiestrósowność ta  nigdzie bardz ie j  nie uderza  
jak  w  Anglii.  B y ć  ubog im  w  L ondyn ie ,  jęs tlo  
d o z n a w a ć  je d n ć j  z ty c h  m ę c z a rń ,  o k tórej 
D a n te  w  s w o jć m  Piek le  p rzopom nia ł .  P ie ­
n iądze  m ied ,  jes t  w  Anglii je d y n ą  uznaną  z a ­
sługą .  U bodzy  już m iędzy  sobą jedni d rug im i 
pogardza ją ,  i dla tego c ie rp liw ie  znoszą  w z g a r ­
d ę  m ajętnej i b o g atej klassy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
N as tępu jące  d o k u m e n ta , jąko t o :

1) obligacya s ą d o w a  z d. 24. L ipca 1837. r„
. na  fund am e n c ie  k tó rć j  dla suk iennika J  a -

n a  S a m u e l a  K i i n t z e l  na  g runc ie  vv 
B ro jcu  p o d  liczbą 36. d a w n ie j  Q2. po ło ­
ż o n y m ,  J a n o w i  B o g u m iło w i  Pfeiffer'  i 
m a łżo n c e  jego n a leżącym , p re tensya  Tal.  
200 w yn o szą ca ,  stósoyrnie do dekretu, z tf 
8 . S ie rpn ia  1837-r. za in ta b u lo w an ą  została-

2 )  k o n tr a k t  kupna  s ą d o w y  z d. 2?. K w ie tn ia  
1837. r., na  fundam enc ie  k tó reg o  dla Ja n a  
S am ue la  K i n t z e l  na gruncie  w  Bro jcu  
p o d  liczbą 68. d a w n ie j  17ł>. po łożonym , 
S a m u e lo w i  Noske na leż ąc y m , pre tensya  
Tal.  50 w ynosząca ,  s fósow nie  do dekffetn 
z dnia 26. W rz e śn ia  1837- r. za in tabu low a^  
n ą  je s t ;  .

3 )  działy s ą d o w e  z dn ia ,28. Stycznia -r.1828., 
na  fundam enc ie  k tó ry ch  dla W alen tego^  
M a ry a n n y  i J u s ty n y ,  ro d z e ń s tw a  W o ­
ź n y c h ,  na gruncie  w  L o w in iu  pod  liczbą 
23. p o ło ż o n y m ,  W a le n te m u  W o ź n e m u  
należącym , w  księdze hypoteezriej I lubr . '  
U L  pod  N ro . 2. scheda  w  ogóle Tał.  Sfli 
w y n o s z ą c a ,  s td so w n ie  do  dek re tu  z dnia

. L ip c a  1828. r. z a in ta b u lo w an ą  została, 
zginęły.

W z y w a ją  się w ię c  w szy scy  ci, k tó rzy  jako  
w łaśc ic ie le  cessyonaryusze lub  posiedziciele 
la n to w i  lub  l is tów  p re ten sy e  do  rze czo n y c h  
t rze ch  d o k u m e n tó w  m ieć  m n ie m a ją ,  aby z ta-
k ?Tv ® ? '.slję Y  P rzec '98u miesięcy t rzech ,  na j­
później jednak w  te rm in ie  na

d z i e ń  2. G r u d n i a  r,  b.

o godzinie 11 tej p rze d  p o łu d n ie m ,  p rze d  W< 
Bor^fius, Sędzi* Z iem iańsk im , n a z n a c z o n y m r 
zgłosili, inaczejzo&tang z  takow ein i w y k lu c z ę -  
ni i im  w iec zn e  m ilczen ie  n a łp ż o n e ,  dokjz* 
m e p ta  zaś za  u m o rz o n e  uznanę.,

M iędzy rzecz ,  d p ia  18. L ip ca  1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e rn s k o - m  i e j s k i.

Gr u n t  w  P oznan iu  ria ry n k u  pod  N ro .  59. 
p o ło ż o n y ,  sukcessorom  T e o d o r a  Z u p a ń -  
s k i e g o  należący się, z  W sz e lk ie m i ria riim że  
zna jdu  ącem i się budynkam i i inr iem i p rz y n a ­
leży foscianii, końcem podziału  drogą publicznej 
Iicytacyi p rzedany  t y ć  m ą ,  D o  fejze w y z n a -  
czelny jest te rm in  na

d ż i e ń  f  5. W  r  z e ś n  i a  , ' łS 4 2 .  
zrana  godzinę 10tą p rze d  N otaryuszem  Radzćą 
S p ra w ie d l iw o śc i  H o y e r  tu  w  P oznan iu  w  
fII ,̂r *e i*!80 > gdzie także w a r u n k i  p rze jrz an e  
być m ogą. , K ażdy  li.cytant w p r z ó d  złożyć wi- 
f.ien kąucyą 1000 T a t a r ó w  w  g o tó w iż n ie  lub  
W  pap ie rach  w a r to ś ć  g o to w iz n y  ma|ąeych.

K u rs g i e ł d y  iScrUnskieJ.

O M igi-długu skarbowego", .
O b k ill. a ii a rjł, i i i i - l -  od sta pro 
, >v |zyi oxlslenlm yane, .
Pr, ą»g. ób lig (hue 1830. . .
O błrgkprem iim  Sandlu mohsk.
Wbtłgl KiirinarctnT . .
B erlińsk ie  ob ligacje  m iejskie  

dito, na 3^ od sla  odstępl.
G dańskie dito w T . . . ' "
Zackodnió - P r . ' listy  zastaw ńc 
L isty Kast. W .'X . Pkiznaiiskiego 
W sr iiodiiio .J*r. > lis  ty. zast,
Poroąrąjiie dito .

■ • im e  v*i?l6ff \  żn * A>a1 
c.i-e i,-..

K ole i B erlińsko - Poczdam skiej 
dito dito akcje  a priol-iś .

K o le i M agdebursko - L ipskiej 
dito dito akeje a pr*oiW>.

K o le i B erlińsk o- A nbałtsltiej 
dito dito akcje, a prioris .

K o le i D iisseidorf. -E łberfeld .
ó ito  dito- akcjo a prióriś .

K olei nad reńskiej . . . ■ .
dito dito akcje a prinris .

K olei Berlińsko - Frankfurt.

Z łoto  nl marca . . . . . .
F r y d r y c h sd o r y ......................
Inne monety złote po 5 tal,
D iscoulo , , „
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